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Podpisanie paktu Kelioga.

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i i  4-2C 
i  dostawą do domu. . , „ 4'50
na prowincji....................  „ 460
ta  g ra n ic ą .......................  ,, 6'60
Cr na pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 aroszy
RodaP j o .  1 D yrekoja: 
L w ów , S yk atu sk a  1.

Telef. w dzień Nr. 24 — od goda 
10 wieczńr drukarnia 496. 

Admi Istrucja: Lwów, Szajnochy 8 
Telefon: 19-81

FARYŻ, 27. 8. (Pal). Poczynając 
godz. 1-1. szereg w ysokich osobistości, za­
proszonych do wzięcia udziału w  uroczy­
stości podpisania paktu, potępiającego w oj­
nę, zaczyna napływ ać do apartam entów  m i­
n isterstw a spraw zagranicznych p rzy  Quai 
d O rsay . .Na m iejscu zgrom adzone są już 
olbrzym ie tłum y publiczności. U roczystość 
odbędzie się w  saii zegarow ej. U przyw ile­
jowani goście w raz z p re m io ia n  Poincare, 
członkami ;rządu i j ir/.eds t a w i,c i cl ąm i ko rp u ­
su dyplom atycznego znajdują się w sali o- 
Krągiej. k tórej d rzw i szeroko otw arte, jiiu - 
w adzą do sali zeg!arowrej. O godz 14.35 przy 
byw a sek re ta rz  stanu Kellog, a zarazem  za 
nim nadjeżdżają i inni pełnom ocnicy,^po­
szczególnych paiislw . Punkiuatniei o godz. 
15 B^iand rozpoczyna swe przelmówienie.
•  PARYŻ, 27. 8. (Pal). Godz 15.50. P ak t 

potępiający  w7ojnę zoslai już podpisany.
PARYŻ. 27 8. (Pat). O godzinie' 15.55 

Briand kończy swe przem ówienie, paczein 
następuje pow tórzenie m ow y przez tłum a­
czów7. O godz. 15.50 zaczyna się składanie 
podpisów7 pod paktem  w  porządku  następu­
jącym  St-estunann, Kellog H ym ans, B riand

BERLIN , 27. 8. (Pat). Cala p rasa  nie­
m iecka przynosi poglosk o szczegółach po­
rozum ienia francusko - angielskiego. Cen­
trow a „G erm ania11 oświadcza, że N iem cy o- 
1 tenie stoją w7 obliczu decydujących zmian 
i że od czasu okupacji Ruhyy nie Jjy'1'o .ró­
wnie niepom yślnych szans d la  zrealizow a­
nia żywotnych interesów  niem ieckich. Od­
rodzona Entente francusko  - angielska rzu ­
cać będzie swuij

cień na Genewę i Purgż.
W yraziła się ona już — zdaniem „Germ a- 
nji“  we wspólnymi w ystąpieniu1 angielsko-

Amerykanie kupują
WARSZAWA, 27 8 (AW). Ju lro  odbę­

dzie się posiedzenie K om itetu Ekonom iczne­
go Rady M inistrów pod przew odnictwem  p. 
p rem je ra  B artla. K om itet m. . zajm ie się 
spraw7ą umowy z koneerncini II a rr  im anna 
i w yda opinję, k tó ra  będzie przedm iotem  
Toizw ażan Rady Ministrów.

KATOWICE, 27. 8. (AWT). P ra sa  nie- 
• m klaka przypuszcza, żc kupno trzech hut 

górnośląsk ich : „,H uty K rólew skiej", „Lau-

Cusendun, M akehzie King', M ac Lachlan, 
Parrszuilh. Casgrave. Mansoni, U liila, Za­
lesk i i (Benesz. Cerem onja podpisyw ania p a­
k tu  zakończyła ,się o godz. 15.55. O godz. 
l(i .sygnatariusze pak tu  udali się na herbatę, 
w ydaną przez Brianda.

Owacyjne powitanie Stresdmanna 
w Paryżu,

PARYŻ, 27. 8. (Pat.). Zebrane na Quai d‘Orsay 
tłumi), wiiaiy okrenkamb lycachowanijmi entuzjazmem, 
ptzijbLjWają.cego do gmachu ministerstwa spraw za- 
pigianiczngeh mm.stra Stresemanna. Zaznaczyć należy, 
że pieiwszy to raz od rohu 1867 minister niemiecki Jest 
oficjalnie witany w Paryżu.

BERLIN, 27. 8. (AWr). Dzienniki dono­
sząc o przybyciu' Stresctinanna do  Paryża, 
oświadczają, że prócz owacji, urządzonych 
na cześć m inistra sp raw  zagranicznych, sły­
szano irównież wj ogie w ystąpienia, k tóre do­
w odzą że m uo daleko idących zarządzeń 
policji francuskie nastro jć  ludności wobec 
niemieckiego m inistra sp raw  zagranicznych 
są jednak jeszcze bardzo  wrogie.

stąpienia te zaznaczyły powrslanie nowmgo 
czynnika na B ałkanach n a  miejsce . pax 
ilaliana". Anglja zaezęia p rzychylać się do 
stanow iska Polski w sporze'.'polsko - litew­
skim, E raneja 

[iv-\]l(iczu>a się do stanowiska antijso- 
wieckiego Anglji. 

w polityce wobec Sowietów w zam ian za 
co Anglja znowu dostosow ała sw oją poli­
tykę w obec Niemiec, szczególnie w  kwestii 
Nad ren j i do stanowiska Francji■

3 huty górnośląskie,
i y “ i -„Bismarka‘‘ oraz katowickiej spółki 
akcyjnej, którje zam ierza nabjyjc koncern  a- 
m erykańsk i H arrim anna, w7yinosi 50 m iljo- 
nów dolarów 7. A m erykanie di a ją  podobno 
daleko idący plan reorganizacji tylch przed­
siębiorstw . Poza kupnem przedsięb m ęstwa 
zam ierzają om przeprow adzić pewne inwe­
stycje, który'eh koszty Oceniają na 12—15 
m iijonów dolarów7.

— o —

(k ) .  W dniu w czorajszym  w Paryżu pod 
pisany został p ak t Kelioga, do którego przy ­
stąp iło  13 państw , a m. in. i Polska.

T rzynaslka uchodzi ogólnie za liczbę 
feralną. Niezależnie jednak od tego p rze­
sądu ludzkiego, należy stw ierdzić, iż pakt 
len od chwali jego pow itania m a na sobie 
aż nazbyi widoczne znam ię feralności.

Dzieje powstania paktu  Kelioga oraz 
dalsze jego koleje świadczą, iż jest on i po- 
;?,osPmie nię tylko m a rtw ^ li tc rą . ale zareżv- 
serow aną farsą  polityczną. Powaga, z jaką 
n a j/e w n ą trz  pak t Kelioga trak tu ją  dyplo­
maci, nim owoli budzi śmieszność — w 
chwili, gdy7 oni sami jako w7spóllw7óinty nie 
b io rą  go scirjo i nie wierzą, w jego skutecz­
ność lak  jakby sprawni tego w ym agała.

Jest znam ienną rzeczą, że idea lego pa­
k tu  przypłynęła z Ameryki. Am eryka, b a­
w iąca .się stąle w7 p ro tek to ra  i bankiera 
E uropy, od czasu do czasu  a siłu je odegrać 
ro le  i ak to ra  pokojow ego i zbaw iciela świa­
ta. Szczerość usilowuui am erykańskich w 
rym  względzie je s t  zbyt w yraźna. \7  czasie, 
gdy Kel) « pracow ał nad projektem  swego 
paktu. — pkklu. potępiającego w7ojnę, w7 któ­
rym  mówił o konieczność usunięcia w ojny 
jako środka politycznego — w tym  sam ym  
wiaśnje czasie Siany Zjednoczone, w imie­
niu k tórych w czoraj Kellog pakt podpisał., 
prowadziły7' zazartą wrilkę z republikam i 
południowro - amerykańskicirni o hegem onję 
swoich w7plyw7ówT o irauecnie ich w7 orbitę 
swoich im pćrjaIistycznych interesów7. Rów­
nocześnie, gdy Kellog obmyśliwmł planyj i 
szczegóły swego paktu1 — Stany Zjednoczo­
ne. największa potęga m orska świata, p rzy­
stąpiły  do budow y nowych okrętów7 w o­
jennych.

To wTsźyslko jednak nie przeszkadzało 
wrcale Kellogowi, aby w pieiwvotni:j Kon­
cepcji sw7ego paktu  w7ykluczyć w ojnę raz 
na zaw7sze jako środek rozrachunków  mię­
dzy państw7 ami.

Im perjalistyczny7 cynizm, bijący z zesta­
wienia powyższych faktów  sam  mów i za 
siebie aż nazbyt wymownie.

Ale czegóż to się nie robi dla intere­
su?- Am eryka, gjćfeie tylko może, s ta ra  się 
zarobić — toteż pak t Kelioga jest ty lko po­
litycznym kruczkiem  d la  obrony1 jej inate- 
rjalnych  interesów. Gdzie nie m ożna wiel­
kiej Sprawy załatw ić bezpośrednio, zaczy7na 
działać c a łą  p arą  kuicbnia polityczna i dy ­
plom acja. Podobnie jesl i w  tyń i w ypadku. 
Pod pokryw ką paktu  Kelioga Stany Zj. ro ­
b ią  całkiem  zw yczajny interes. Nie chodzi 
tu w7cale o pokój jako  w ypływ  konieczno-

Pakt Kelioga został godpisany.
o d

Szczegóły tajemniczego porozumienia franc.-angielshiego
franeuskicm  w Sofji i w Rialogrodzie. Wy-

J



D Z I F. N N I K  L U D O  W Y “ Nr 196

Twórzmy bigi Prasy SocialislyczciBi!ści hum anitarne; o zniesienie dzikiego bar- 
barbarzyńsk iego  rozlew u krwi, ale decyduje 
tu  konieczność obrony' bussinesu. A d la  A- 
mei';vki bussines «toi ponad praw em .

Idea pow stania tego pak tu  jest całkiem 
zw yczajna: EUropa jest zadłużona w Ame­
ry ce  po  uszy — i chodzi o to, aby  otrzy­
m ać pożyczone pieniądze z pow rotem . W ie­
czna groźba w ojenna, w isząca nad  E uropą, 
uniemożUwia państw om  europejskim  pracę 
W spokoju, a tern staw ia długi Am eryki 
pod znakiem zapylania. T rzeba w ięc groźbę 
wojny, chociażby na czas jak iś usunąć i 
Umożliwić Eubopie zw rot długu.

Przeprow adzenie więc pak tu  Kełloga 
jeSt d la  Ameńyki gwm uncją obrony jej in­
teresów . S tąd pierw otna fo rm a p; k r  Kel- 
loga by ła  jaknajdałej posunięta, bo wyklu­
cza jąca  wojnę wogólc. Alei nastąpiło  tyle 
!W nim korekt i popraw ek, ze wTkrótce pakt 
zasadniczo został przekształcony! i dostoso­
wany; do  potrzeb i interesów  tych, którzy! 
d o  pak tu  tego przystąpili.

Z pierw otnej koncepcji w ykluczającej 
wojnę, p rzeobraz ił się pak t Kełloga w  pakt 
po tęp ia jący  wojnę, dający jednak jak  
w iadom o — należącym do niego p raw o  obro ­
ny przód atakiem  z zewnątrz.

My, socjaliści, ,eo do pak tu  tego nie 
m am y i nie m ożem y m ieć najm niejszych 
złudzeń. L am us przeróżnych trak ta tó w  i pa- 
któwr wzbogaca się o jedno jeszcze dzieło, 
któTego postanow ień nie będzie się p rze­
strzegać podobnie jak  nie przestrzega się i 
nie przestrzegało  ty lu  innych uroczyście i 
świecie powziętych.

C har ak t er ys I yczna rzeCz: od dziesięciu 
la t m iędzynarodow a dyp lom acja  p racu je  
nad utrw aleniem  i zapew nieniem  pokoju  — 
i nn więcej tej p racy , im więcej urządza 
się zjazdów  i ustanaw ia się trak ta tów  prze­
ciw  wojnie — tern w iększe 'w ypływ a z te, 
działalności niebezpieczeństwo dla pokoju  
Przypom ina 10 s ta re  przysłow ie łacińskie: 
Jeżeli chcesz pokoju, to  bądź gole w* cio 
wojny.

T ak  dzieje się. i obecnie, je d n ą  -ęką 
n-oczyśeie potępia się wojnę, a równocze­
śnie cały  św iat zbroi się na wyścigi, n a jb a r­
dziej zaś ci. klórzy jak  najsurow iej wojnę 
potępiają.

KRWAWA NIEDZIELA W  WARSZAWIE.

WARSZAWA, 27. 8. fAWV W czorajsza niedziela 
w  W arszaw ie obfitowała w niezwykłą ilość zajść i 
bójek. Pogotowie rat. zaopatrzyło 37 osób pobitych
i rannych.

BLASCO 1BANEZ
14)

Straszliwa pożyczka.
(Dokończenie).

N ie m ogąc u stać  na nogach posm vał 
się naprzód na ezw7orakacli. Skorzystał z 
dłuższej p rzerw y  m iedzy dw om a podm u­
cham i huraganu, ably czas jakiś biec na­
przód. Po pewrnyich szczegółach k ra jo b razu  
rozpoznał bliskość Upragnionej mogiły1.

Czul. że zbawienie jego polega na tern, 
aby iść wciąż naprzód. L odow aty chłód p ła­
skow yżu przenikał go do  szpiku kości, ręce 
zesztywniałe odm aw iały  posłuszeństw a, od­
dech  zam arzał na ustach  w7ąs\1 b rodę 
p o k ry ła  sk o ru p a  łodowm. Całe ciepło życio- 
w e zcśrodkow alo się w  głowie i nogach.

Rozpoznał już szebeg głazów, podob­
nych do  starego  m a ru  stos ća,mieni, p rzy ­
kryw ających  mogiłę, d w a  kloce ukrzyżo­
wane...

K iedy Rczałindo Jow iek ł się wreszcie 
ostatkiem  sił do  mogiły;, huragan  wrzmógł się 
nanowo. Ale nie obchodzi1o go 10 wcale.

U stóp krzyża dostrzegł puszkę do zbie­
ran ia  jałm użny z kam ieniem  na dnie, jak  
przed dw om a laty. ty lko  n:eco rdzy  na niej 
p rzybyło

O statni num er tygodnika socjalistyczne­
go ,.P obudka1' poświęca dużo m iejsca sp ra ­
wie konfiskat prjasy robotniczej. W artykule 
występnym czytam y:

..P ism a socjalistyczne nie1 posiadają ka­
pitałów7. nie sprzedają się za ogłoszenia i 
subsydja. To też st: atu. kilkuset złotych1, 
d ła  nas jesi st"atą ciężką. W yrów nać ją  m o­
gą i to rwy rów nać w7 dw ójnasób tylko zna­
czne rozszerzenia nakładów . I to  w inno się 
s tać  zadaniem  prasow ej sam oobrony ro b o t­
niczej.

S tw ierdzam y tu  otw arcie, ze nakład}71 na­
szych pism są bardzo  szczupłe w  porów ­
naniu z liczbą w yznaw ców  socjalizm u. Ma­
sowego czytelnika zdobyw a coraz bardzie; 
p ra sa  bczideowa,
sprzed za j(i c się, każdemit, k to  więcej' zapłaci
lub (jest przty .władzy i więcej dać  może. N ie­
zdrow a sensacja (zapełnia jej szpalty1, głu­
po ta  i bezm yślność jej treścią. T o  podoba 
się bezm yślnym  m asom , ale p ra sa  socjali­
styczna, slużajca wielkiej idei i przeznaiezona 
d la  uśw iadam iania m as — schlebianiem głu­
pocie i dostosow yw aniem  swej treść do 
gustu  tych. k tó rzy  m yśleć nie lubią, nie 
może zdobyw ać sobie poczytności.

Stale ro sn ą  zastępy naszych czytelni­
ków  Ale "osną za wolno. Szczególniej w to -  

bec s tra t  w yw oływ anych przez konfiskaty.
W zrost czytelnictwa socjaiistyc-ndyo jest za 

mały.
Musi więc k lasa 7 obotnicza pod jąć wysi- 1

W uiegłą niedzielę odbyła się w Spalę , 
w  letniej rezydencji p rezyden ta  Rzpltej uro­
czystość dożynek, W której Wzięto udział 
o k o Io  1 0 .0 0 0  osób. Podczas p rzy jęcia  p re ­
zydent Mościcki w ygłosił p"zemowTienie, w  
k lórem  in. in. pow iedział:

„P rzychodzą do w as ludzię nierealni, 
fantaści. k tó rzy  lekcew ażą pracę tw órczą, 
stopniow ą i żmudną. Zdaje się im, że odrazu 
m ożna zaprow adzić ra j  na ziemi i dob ija ją  
się tylko te j w ładzy, k tó raby  im pozw oliła 
to  uczynić. Chcąc zw iększyć szeregi swroich 
wyznawców, ludzie ci szerzą tym czasem  
wszędzie [rozdźwięk1 i rozgoryczenie. Ci dzia­
łacze nic !rje;alnego nie budu ją, ale przeciw nie

Zanim przem ów ił do zm arłej, chciał 
zd jąć kapelusz. Ręce jednak, zupełnie ze­
sztywniałe. odm ów iły posłuszeństwu!. Usiło­
wał przem ów ić — pom im o nadludzkich wy­
siłków7. jednak żaden glos z jego w arg się nie 
w ydobył. Nie przyw iązyw ał do lego więk­
szej wragi. Myśl jego nie pozostała niemą 
a to w ystarczało , aby go usłyszała zm arła.

— Oto, jestem, Pani — ;mown w m yśli 
— spóźniłem się, lecz bez m ojej v7in}. WLsz 
o tem dohrzel T y  i Tw oje dziecko. Przyno­
szę W am pożyczone pieniądze w raz z przy­
rzeczonym procentem — czterdzieści pezos. 
N ie moglelm przynieść więcej.

U siłow ał w ydostać pieniądze1 z trzosa, 
skostniałe łręce odm ów iły  jednak posłuszeń­
stwa. Stopniowm paraliż ogarniał rów nież 
jego nogi. odkąd nie rozgrzew ała ich szyb­
kość chodu. Ugięły* się pod nim i padł 
na kolana. Potem , nie w iedząc dlaczego, m i­
mo, iż powrta ’'zał sobie, że położyć się, nie 
chce, wyciągnął się na ziemi.

O garnęła go senność, rówmoczcśnic jed­
nak chciał skrupulatnie uregulow ać swój r a ­
chunek. Przyniósł pieniądze... dlaczegóż nie­
boszczka p rzy jąć  ich nie chciała?...

— Mówię Pani, że w  tem niem a m ojej 
w in y ; oszukany zostałem  przez tych, któ­
rych  w ysłałem  w e właściwymi terminie... ale 
czy chcesz m ię Pani w ysłuchać?

Nagle uczuł, że ktoś go słyszał Jakaś 
isto ta  żyW7a w yłoniła się z pośród  głazów7

łek w7 kierunku zwiększenia ilości p renum e­
ratorów 7 i stałych czytelników7 .pism socja­
listycznych. W ysiłek io  m usi oyć wielki i 
zorganizowany. Musi ogarnąć w szystkie o- 
środki życia robotniczego. Musi pogłębić w 
klasie robotniczej świadom ość różnice mię­
dzy  p rasą  burżuazyjną i b rukow ą a p rasą  

. socjalistyczną. Musi stw orzyć potrzebę czy­
tania przez każdego robotnika.

Najw(yższ\ iczas pod jąć tę pracę ! Za­
w ińm y (rękawy i Jo  robo ty  !
'Nie,ch Polska pokryje się kom ite tam i czy  li­

gami poparcia prasy socjasty\cznej.
T o  będzie godna p ro le ta rja tu  odpowiedź 

na p ró b y  tejroryzowania p rasy  robotniczej 
przez cenzurę. T o  będzie odpowiedź, K tó r a  
cenzurę uczyni nieszkodliw ą szykaną".

Do wezwania tego p rzy łączy  się niewąt­
pliwie ca ła  p ra sa  robotn icza w7 Polsce, tak 
polityczna, jak  zaw odowa.

‘ Aby jednak akcja  na jrzecz p rasy  socja­
listycznej. m ająca skoncentrow ać się w7 ko­
m itetach  czyj ligach, b y ła  skuteczna, nale­
ży sobie zdać spraw ę, że ona m usi m ieć ch a­
ra k te r  stały, nieprzerwany. T ylko  d rogą  sy­
stem atycznego U rabiania opinji, d rogą cią­
głej. mc zrażającej się  trudnościam i, p ro ­
pagandy. można będzie wyichować m asy  
pracu jące nietyłko na czytelnikow. ale też 
m iłośników  i bojow ników  prasy* socjalisty­
cznej.

W tym  duchu  w7zywTaruv w szy sln ch  na­
szych przyjaciół i sym patyków  do p racy  

1 i walki.

p rzeszkadzają praw dziw ej państw ow ej p ra ­
cy. szerząc zam ęt i rozporyczem e.

Przychodzą do w7as jeszcze i inni ludzie 
N ie nazw7ę ich już nierealnym i fautastam i, 
ale ludźm i złej w7oli, k tó rzy  m a ją  jedynie 
na oku sw ój osobisty cli watowy interes, zu­
pełnie sprzeczny z interesem  całego organiz­
m u  państw ow ego".

N a końcu prezydent wmiósl okrzyk na 
cześć Rzpltej i m arsz. P iłsudskiego * 

Kogo m iał na m yśli p. prezydent, m ó­
w iąc o „ludziach nierealnych, fau tastach" 
itd., nie trudno się dom yśleć, jak  n ie trudno 
się. dom yśleć, kogo zaliczył do katcgorji lu­
dzi złej woli.

mogiły i powoli, pełznąć, posm cala ku nie­
mu. Ten sposób posuw ania się nic w ydał 
m u  się niezwykłym — przecież on sam  le­
żał rozciągnięty na ziemi. Nie1 m ając  sił pod­
nieść^ głowy, tej żywej istoty1 nie widział 
słyszał tylko jej zbliżenie. M usiała to być 
nieboszczka Coprea, k tóra, ulitowraw7szy, się 
nad bezsiłą Rozalinda, opuściła mogiłę, aby 
zab rać  pieniądze z trzosa. Być może, iż 
także w dowa z la ta rn ią  tow arzyszyła niebo­
szczce.

Posłyszał również szm er czegoś, co się 
o tw ierało  jakby potężne ziew7nięoia straszli­
wie głodnej paszczy. — P rzeją ł go dreszcz 
śm iertelny na imyiśl, czy te iw a  upiory  nie 
suną ku niemu, aby  w ypiw szy krew7 j< go, 
nabrać sił do dalszego dręczenia ludzi. Po­
tem coś olbrzym iego i ciemnego przesło­
niło m u  zimow7ą pośw iatę pustyni, a w7 źre­
nicach jego utkw iły okrągłe o czy ,1 podobne 
J o  uporczyw ego i płomiennego w zroku nie­
boszczki. — T ylko  oczy te nie by ły  czarne, 
lecz zielone o złotaw ych btyskacli

Tuż przy  głowie odezwmł się nagle ryk, 
k tó ry  w ydal m u  się rodzajem  grzm otu, zdol­
nego w strząsnąć ca łą  pustynią. P rzed  oczy­
m a o tw arfe  się p u rp u ro w a przepaść, ocie­
ka jącą  b ia łą  pianą, najeżona stożkami lśnią­
cych zębów. N a p ierś sp ad ły  dwie tw arde 
jak  kość kolumny, k tó -e  i>rzydusiłyi g do 
ziemi i unieruchom iły zwyciężoną ofiarę.

To by ła  pum a — strażnik mogiły.

Co powiedział Prezyflint Rzeczypospolitej w Spole.
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K. Kdutsky o „isdRUlifym frcnciB".
W ostatnim  zeszycie wiedeńskiego m ie­

sięcznika „Der K a m p f \  poświęconymi b ru k ­
selskiem u konginesowi, um ieścił K aulsky  a r­
tyku ł p. n. „Rzeicznik jednolitego ifaouit#1,. 
w  k tó rym  charak teryzu je  bolszewizm  i ro ­
lę jego w nowoczesMyjn |ruchu robotniczym,, 
p rzeprow adza p ara le lę  m iędzy bakunizm em  
a boiszewizm em  i om aw ia aktulalną kwe- 
stję  t. zw. „jednolitego frontu!11, k tó ra  była  
przedm iotom  obrad. M iędzynarodówki Socja­
listycznej na kongresie brukselskim .

„Rzecznik jednolitego fro n tu 11 — o któ­
rymi pisze K autsky, to znanyj rosyjski uczo­
ny i [rewolucjonista P ioh „Ławrow . W cza­
sie zaciekłych spo rów  i w alk, k ió re  w 
70-ty(cb la tach  toczyty się m iędzy M ark­
sem i Engelsem a Bakuninem  a k tó re  do­
p row adziły  do  rozbic ia  i upadku Pierw szej 
M iędzynarodówki. Ł aw r ów bardzo  niechęt­
nie patrzyi na o strą  polem ikę M arksa — 
zwróconą przeciw  rozkładow ej, spiskowej 
Akcji Bakunina. La-wfJ&w naw oływ ał do „zgo 
d i w szystkich socjalistów , a przynajm niej 
do unikania wszelkich sporówr jaw nych, pu ­
blicznych". Rzecznik ówczesny! „jednolitego 
fron tu" przekonał się jednak  w krótce sam , 
czem jest bakunizm , kiedy 'tenże "ozpoczął 
sw oją akcję w ,obozie socjalistycznej em igra­
cji rosyjskiej. W ówczas to chcąc  nie clićąć 
m usiał Ławpów sam, rozpocząć polemikę 
jaw ną i punliczną przeciw  bakunisłom . Bo 
ci zacni poprzednicy dzisiejsz^qh bolszew i­
ków7. uw ażając siebie jedynie i w yłącznie za 
„rew olucjonistów 11, nie przebierali w środ­
kach. nic wrzdyygali się okłam yw ać i oszu­
kiw ać swoich w spółpracow ników , posługi­
wali .się najw strętniejszą dcmalgogją w śród 
ludu (gloryfikacja Stienki. Razina i Pugaczo- 
wfi a oiganizację ca łą  opiera li na n a j­
skrajniejszej, tajnej dyktaturze, przyczem  
zw olennicy. ieh m ieli wobec dyktatury7' po­
zostaw ać w  „baranim , bezm yślnym  posłu ­
c h u 11. vSlowa samego Ł aw row a !,) Przeciw ­
ników7 zaś sw oich z obozu socjalistycznego, 
k tórzy tej dyktaturyi tajnej uznawać i „re­
w olucyjnych '1 akcji na rozkaz dyk ta to rów  
u rządzać nie chcieli, piętnowali i jako  ,,zd ra j­
ców ^ew olucji11! Jednem  słow em , pierw o­
w zór naszych dzisiejszych „jedynych, p raw ­
dziwych rew olucjonistów 11 — bolszew ików  !

T a analog]a muędzy obu p rądam i rew o­
lucyjnym i. ich powinowactwo nie jiest — 
oczywiście — Wynikiem osobistych przyn 
tów  działaczy „Świadczy ta analogja tylko 
o tern. w jak wielkim stopniu, dziś jeszcze 
Linieją w R osji te same w arunki społeczne, 
z k tórych przed pAl-sluleciem w yrósł ba- 
kunizni11.

Ale jest jedna, w ielka różnica między 
bakunizm em  a b olsze wizjnem, k tó rą  pod­
kreśla K autsky.

„BaKuniści znajdow ali się zawsze w wal­
ce przeciw  istniejącej w ładzy  państwowoy, 
stali z nami Jrazem po lej sam ej stronic ba­
rykady . Różnice i spo ry  między7 nun a na­
mi rozstrzygały  się nie innym orężem  jak  tyl­
ko orężem kry tyki lite ra tu ry 1. Bolszewikom, 
natom iast, dzięki specjalnym  okolicznościom 
dostała  się wr ręc^ całkow ita w ładza p ań ­
stw  owTa w7 całej Rosji Jako  panow ie wszecli- 
w iadni w państw ie sto ją  też przeciw  so­
cjalnej dem okracji jako  opozycji. Caiego a- 
■parafi państw ow ego używ ają na to by u- 
rężem  riczem  nieograniczonej poLcj poli­
tycznej. każdą k ry tykę przcJciw nim zw ró­
coną. a każdego kry tyka fizycznymi środ­
kam i gw7ałtu  skazać na milczenie. T u ta j są  
oni nie przeciw nikam i, ale wpj ost spadko­
biercam i i kontynuatoram i rządow ych m e­
tod cara tu . Różnica ta  jednak nie w ypada 
w cale na korzyść bolszewizm u i nie czyni 
go w cale mn ij niebezpiecznymi d la  w yzw o­
leńczej w alki p ro le ta rja tu , niż nim by t kie­
dyś bakunizm. Różnica ta nie daje' naitr n a j­
mniejszego jiowodu, b y  -:mniejszy7< i złago­
dzić energjc z jaką  M arks i Engels a w re­

szcie również i Law,rów zwalczali baku ­
nizm.

K autsky przedstaw ia następnie fata lne 
lla wyzw oleńczej wralki p ro le tn rja tu  wyniki 

akcji baktinizm u i anarchizm u w latach  70- 
i 80-tylch, porów nuje je1 z akcją  bolsze­
wików w nowszych, pow ojennych czasach 
i w ykazuje, czem u inne wówczas o obecnie

rezultaty  przyniosła akcjo „rew olucyjnej11 
Moskw^y i jak  w różnych k ra ja c h ' rożne 
p rzy b ra ła  form y.

Bakunizm znikł prędzej, niż obdonie zni­
ka komunizm w środkow ej i zachodniej 
E uropie. Jedną zaś z głównych tego p rzy­
czyn., to ten decydujący  m om ent, że bolsze- 
w izm  rozporządza olhrzym ieni środkam i 
wielkiego m ocarstw a rosyjskiego.

i ■ " “  1 (Dok. nast.)

„Walczyliśmy o polski Górny Śląsk
a nie o Kortanciarzy ani o Sanatarów“.

W  „Gazecie Robotniczej" pewien robotnik, b. po­
wstaniec śląski tak charakteryzuje niezdrowe stosunki, 
które w prow adzają zam ęt w szeregi 'górnośląskiej klasy 
robotniczej:

„Góiny Śląsk jest jednym z nielicznych terenów  
w Euiopie, który odczuł na sobie ,dobrodziejstw o" 
plebiscytu. Przez 'kilka lat żyliśmy pod wrażeniem 
bojówek, któie wysilały się, jakby tylko utrącić i zni­
szczyć pizeciwnjka, jakoby dopomódz swojej o ;nzy- 
źnie. Pizeciwnikiem był to  Polak, to Niemiec, zaieżnie 
od bojiów'ki.

Lecz mniejsza o to. Dzisiaj mamy plebiscyt poza 
sobą i należymy do Polski

i tu właśnie dochodzimy do tizona oprawy —  
Weźmy n. p. organizacje powstańców. Co za koleje 
przechooziła onal Kieoy ją zakładano, uroczyście za­
pewniono, iz będzie Pezpaityjną. Jednaikże już w 
pierwszych miesiącach zdradzono te  wszystkie szczytne 
hasła i powstańcy poszli na służbę do Korfantego. 
W  roku 1922 oni to wtośme wylepiali jdgo afisze, za­
nieczyszczali trotuary i mury aom ów napisami we 
wszystkich językach żywych i umarłych, a wszędzie 
nawoływano do „w etow ania" Korfantego. Przywódcy 
powstańców zapewniali nas, że jedynie Korfanty jest

prawdziwym „bohaterem " i kazali nam wołać „Niech 
'żyje".

Przyszły jennak inne czasy. W praw dzie pozostali 
ci sami „przywódcy" ale przyszły im do głowy inne 
„pizekonania". P. Korfanty stal się słaby^ a sił nąbyf 
kto inny. I nam kazano wołać „Nieon żyje", ten ktoś 
inny. Nie wszyscy w7prawozie usłuchaliśmy, bo jecini 
zorganizowali się w  powstańcach „narodowych", mni 
zaś w  „śląskich" jecmi służą dalej p. Korfantemu, 
inni znów „rząuzącym iczynnikonf*. T rw a więc walka, 
„koifaneiarze" nienawidzą „sanatorów " i odwrotnie.

A teraz godzi się zapytać, czy walczyliśmy w  po­
w itaniach o jednych, czy o drugich, A yli też wyższe 
cele nam przyświecały? Odpowiedź zdaje s;ę nie trud­
na. Nie walczyliśmy ani dla Koifantego, ani sanacji,

walczyusn^g o polski Goiny Śląsk.

Dzisiaj „szatani sprawił]'^ ze powstańcy zrą s>ę, 
a jako robotnicy zcrodniczo , nienawiczą socjalistów 
z wyższych poleceń. Czyż to  nie ironja lo^u, by ro­
botnik zwalczał roDotnika?1 Czy może uczciwy po­
w staniec wytrzymać w jednym, czy w drugim związku 
powstańców7?" i

Przeciw budowie pancernika.
D ecyzja  w rąku m inistrów socjalistycznych.

rozstrzygnięcie leży w ręku socjalistycznych mknistrów .

M inister skarbu i kanclerz państw a, obaj socja­
liści, mogą nie dopuścić do uchwalenia drugiej raty na 
budowę pancernika, jeżeli tytko zechcą.

DREZNO. „Dresdener Vołks-Zty“ oświadcza, że 
bezwarunkowo nie można dopuścić do uchwalenia dru­
giej raty na budowę pancernika. Jeżeli m iąstrow ić 
demokratyczni nje Dędą glosowali przeciw drugiej ra­
cie, wobec czego w gabinecie nie znajdzie większość 
przeciw  budowie, wówczas musi znaleźć zastosowanie 
paragraf, który określa wyraźnie, że w kwesijach 
finansowych minister skarou może zaprotestow ać prze­
ciw uchwale gauineru. W  tym wypadku uchwala nie 
może wejść w życie, chyba przy nowem głosowań A 
opowie się za  nią cały gabinet oraz kanclerz państw a. 
W tedy tylko ,,veto" minjstra skarbu traci sw e zna­
czenie.

Dziennik podnosi, że zgodnie z brzmieniem reao 
paiagrafu

BERLIN. 27. 8. (Pal). ' O bradu jąca 
w czoraj we W rocław iu nadzw yczajna kon­
ferencja okręgow a niemieckiej jpaiTji socjal­
dem okratycznej Slaska środkowego, po o- 
żywionej dyskusji p rzy ję ła  w iększością gło­
sów  rezolucję zw racającą się w ostrych  sło­
w ach przeciw ko m inistrom  socjalistycznym  
w  gabinecie Rzeszy z pow odu ich biernego 
stanow iska w spraw ie budow y pancernika.

Przypomniał się „ukochanemu ludowi".
„Akcja nicmanchistyczna" dyktatora Albanji, Adi- 

meda beg Zogu, odniosła, między inuemi i ten skutek, 
źe po wielu 'atach milczenia odezwał się buły władca 
Albanji, książę W ied. Książę W jed, który tak n 
fortunnie kierował przed wojną losami niaząleżnego 
podówczas księstwa albańskiego, musiał w roku 1914 
opuścić granice swego państw a, szukając schronienia 
w śród braci niemieckich. Albańezykom starczyło wów­
czas, że pozbyli się monarchy, narzuconego im przez 
mocarstwa europejskie i nie troszczyli się zbytnio o 
formalne zrezygnowanie przez księcia W ieda z jego 
praw  do tronu albańskiego.

Książę Wilhelm Wied pochodzi ze starego nie­
mieckiego ic d u  szlacheckiego, który już w  XII. stule­
ciu panował w księstwie W idd. położonem w  okolicach 
Koblencji w  ootzcczu Renu. Do njego to  zwróciła się 
w  lutym 1914 roku deputacja ludności albańskiej z ów­
czesnym swym wodzem Essadem paszą na c7ele, ofia­
rując mu koronę księcia Albanji. Fssad pasza występo­
w ał praytem jedynie jako wykonawca woli mocarstw  
europejskich, które postanowiły odcać koronę k sieca  
albańskiego ks. W ilhelmowi W ied.

Książę Wilhelm, czyli . .m b ie f ,  jak go w Aloanji 
nazywano, pizybył do swej nowej ^ojczyzny” dnia 7.

m a n a  1914 roku. Jako sw ą stałą rezydencję obrai 
miasto portow e Draęz (Durazzo), snąd postanowił kie- 
tow ać losami państw a. Jego rządy od samego po­
czątku nacechowane były z operną nieznajomością sto­
sunków miejscowych. Książę W led, któremu dusza 
luou albańskiego była oczywiście najzupełniej obca, 
dopuszczał się tak kardynalnych błędów, że musiał 
sobie w czasie bardzo krótkim zrazić s zerokje warstwr 
ludności albańskiej.

Niebawem też wybuchły krwawe rozruchy, a  rząd 
utracił całkowicie władze nad wzburzoną ludnością. 
W idząc, że zanosi się n a  poważne rozruchy, książę 
W ied postanow ił opuścić sw ą rezydennję i szukać 
schronienia na jearym  z włoskich okrętów  wojennych 
Ucieczka monarchy ośmieszyła go i po wieczne czasy 
skompromitowała w  oczach Albańczyków, Którzy nic 
nie cenią tak wysoko, jak odwagę osobistą.

Książę W ied przed swym odjazdem wydał jeszcze 
„oięi-zie" do narodu albańskiego, w  którem oświad­
czył, że przez w zgląd na niepewną sytuację w Euro­
pie uw aża za konieczne na newien czas Albanję o - 
puścić, by w chwili oćpowiednjęjszej ująć pouown*e 
władzę w  sw e ręce.
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Ł C e a a ^ F B  C 7 l m 3 n A  do szkół powszechnych i śre- 
S  - % i  9 i i i H v  I I  ■ dnich oraz mapy i i t l a s y

poleca Księgarnia Ludowa, Lwów, ul. Szajnochy 2.
Członkowie Związków Zawodowych korzystać mogą z dogodnych spłat ratalnych.

Fatalne skutki uderzenia piorunu.
KRAKÓW, 27. 8. (Pat). W e wsi Niego- 

szowice. kolo Rudy pod K rakow em  w padł 
piorun przez komin do -chaty] A ndrzeja P ru ­
saka. Andrzej P rusak , ślusarz lat 27v:padl 
trupem  na miejscu, jego siostra  odniosła do-

ATENY, 27. 8. (AW -. Upaiy potęyUją grozę tajem ­
niczej epiaemji. Liczba śmiertelnych wypadków w zra­
sta  ciągle. W  porcie Pireus zamknięto 300 sklepóv 
i 72 przedsiębiorstwa przemysłowe, ponieważ więk 
szośc personalu zachorowała. Z kilku stron zwróco­
no  się do rzącu z żądaniem zarządzenia moratorjum.

WIEDEŃ, 27. 8. (Pat ). ,,United Press" donosi 
z Aten, że ocl niejakiego czasu grasuje w  urecji ep: 
demia pewnego rodzaju grypy. Choroba ta  rozszerza

XOWY JORK. 27. 8. (AW). T rzym oto- 
:ow y sam olot (metalowy slałej komimikaicji 
pasaże"skk j V ictoria—Sattle nie przybył
w czoraj do swego m iejsca przeznaczenia. 
Yy Sattie nap,różno oczekiwano przez kilka­
naście godzin przybycia sam olotu. Łodzie, 
k tó re  w ypraw ione zostały do zatoki Juan 
de Fujca w ykryły  na w ybrzeżach stanu w a­

tki iwe oparzenia lewego boku. druga s tra ­
ciła m ow a a btral doznał częściowego p a ra ­
liżu nóg. O fiary jtrzcwiezionc do szpitala w 
K rakowie.

się zarówno w  Stenacn, jau w całej Grecji w sposób 
zastraszający. W  Atenach niema rodziny, ijdzieby nie 
wybuchła epidemja. M iasto czyni w iażenie wielkidgo 
szpitala Epidemja zatam owała cały ruch handlowy 
i komunikacyjny .o ra z  funkcjonowanie urzędów. —  
W  jednym z uizędów, w którym  pracuje 200 urzędni­
ków, jest przy zdrowiu 20 osób. Straty finansowe 
spowodowane epioemją, dochodzą do 500 miijonów 
drahm.

szyngtońskiego nu m orzu wielkie tłuste p la ­
my. k tóre mogą pochodzić ze zbiorników  
sam olotu. Jest rzeiczą praw dopodobną, że 
sam olot utonął na południe V ictorji. Maszy­
na należała do tow arzystw a b ry ty jsk o  - -co- 
lum bijskiego i w iozła 2 pilotów  i 4 p asa­
żerów.

KeUotf.
Nazwisko Kellogg jest obecnie na ustach prawie 

wszystkich polityków świata, śledzących jego projekt 
ptzecfwwojenny.

Franciszek B. Kellog urodzjt się w  1856 roku 
w Potsdarn w stanie nowojorskim. Od roku 1387 mie­
szka w S. Paulo, pracując jako rzecznik prawny w 
wielkiej korporacji przemysłowej. Rok 1912 zastaje go 
silnie ustosunkowanego w  Tow arzystw ie „American 
Bat Association", gdzie rozpoczyna się gorliwiej inte- 

esować wewnętrzną polityką Stanów Zjednoczonych. 
On również ?st jednym z tw órców  olbrzymiej instu- 
tuoji finansowej, szeroko rozgałęzionej w Ameryce pod 
nazwą „Federal Reserve System".

Nieco później Stany Zjednoczone wyznaczają mu 
misję am basadora (w Londynie. W  Londynie rozpoczyna 
Kellog ożywioną działalność za ruchem pokojowym. 
K;etunek ten zaznaczał wyraźnie w  oficjalnych p r z e ­

mówieniach. W  -dniu inaLguacji nowoobranego pre­
zydenta Cooliuge'a przyjął Keilog na siebie kierownic­
two sprawam i zagranicznemi Stanów Zjednoczonych

Zerwanie rokowań u pożyczkę Inwe­
stycyjną dla Min. poczt. I telegr.

WARSZAWA. 27. 8. (tel. wł.). Min. 
noczt i telegrafów  od kilku tygodni p row a­
dzi (rokowania z am eirykańskieta konsor-cjuu
0 zaciągnięcie pożyczki, k tó raby1 m iała być 
użyta na «eh inwestycyjne, m ianow icie n a  
zam ianę kabli napow ietrznych na podziem ­
ne- o v'iz  na przebudow ę przestarzałych  cen-
1 rai m iędzym iastow ych, inw estycje tt m iały  
być przeprow adzone w  ciągu 5 la t kosztem 
350 milj. zł.

,.Ku'”je r Czerw." donosi że rokow ania 
o tę  pożyczkę zostały, zerwane z powodu 
zbyt uoiążliwyuh w arunków  staw ianych 
P " z e z  konsorcjum .

Stroik v  fabrykach zapałczanych 
trwa nadal.

WARSZAWA. 27. 8. (teł. w l.). Ponieważ 
sl ejk w  fabrykach  m onopolu zapałczanego 
trw a w dalszym  ciągu, w ładze państw ow e 
zam ierzają inteirwunjować w zarządzie tru- 
.stu zapałczanego, celem szybkiego zlikw i­
dow ania z a largu.

Samobójstwo kupca polsk. w Wiedniu
W IED EŃ , 27. 8. (Pat,) Dziś popołu­

dniu jropelnił sam obójstw o, ,rzuciwsz.v się 
z 5 p iętra holelu ..Im perial" fabrykant w ar­
szaw ski Silberman. k tó ry  poniósł śm ierć na 
miejscu. Spadając, przcłbil on dach  kawiarni 
w  holelu  ..impelrial" i złam ał ram ię jedne­
m u z gości znajdujących się wr kawiarni. 
Silbcrm un ojtuścil niedawno satialorjum  dla 
nerwów o cii ory eh.

Zamach na fabryiię prochu.
W IED EŃ , 27. 8, (Pat). Dzienniki do­

noszą z B iałogrodu. że wr dniu 24 wieczo- 
-cm  w  miejscowości Kanmik w Slawonji na 
fa luykę  p rochu  dokonano zam achu- -Mia­
no wicie nieznany .spraw-ca. k tórem u następ­
nie udało się zbiedz, rzucił paczkę, k tóra 
wybuehnęha jńumieniom. przyiczcm cześć fa­
bryki ogarnął pożar. D opiero o godz. 3-ej 
w nocy pożar zdołano ugasić.

Na temat niemieckie* idee fixe - 
korytarza pomorskiego.

„Germania" zamieszcza korespondencję z Byd­
goszczy, w  której autor podkreślając, 'że Bydgoszcz 
była zawsze „czysto nienńe.ckiem miastem" i że do­
piero od czasu „okupacji polskiej" została gwałtownie 
spolszczona, stw ierdza upadek gospodarczą i u wstecz- 
menie na całetn terytorjum „korytarza", „Kto znał 
dawniej memieidkie terytorja pograniczne —  pisze ko- 
lespondent — przerażony jest dzisiejszem zanieabaj- 
niem i uwstecznicniem całego kraju". Wecimy autora 
Polacy dążą po części rozmyślnie i świadomie do 
stw arzania tam trudności gospodarczych

W c.alszym ycią-gu autor lęka się o los P rus W sćh.: 
„Zagrożenie P ru3 Wschodnich przez Polskę przestało 
być zagadnieniem teoretycznym, oakąd odpowiedzialne 
czynniki w Polsce słaiy się nieobliczalne" > koniecznem 
jest, aby ,,jaknajszersze koła> zwłaszcza zagranicą, do­
wiedziały się o tem, Co się dzjeje w korytarzu".

Autor kończy uw agą: „Prusy W schodnie, Gdańsk 
i ziemie nad W isłą zbyt są z nami zrośnięte, a przed 
paść, dzieląca te terytorja o kulturze niemieckiej od 
polskich jest zbyt wielka, ażeby Niemcy mogły z nich 
zrezygnow ać".

Zgon Scbultze-flehring.
Założyciel i wódz wszechświatowej organizacji 

młoozieży Dacyfistycznej t. zw. W eltjugan" Lica. 
Sduiltze-M ehrir.g zmarł nagle przeżywszy 31 lat.

Był on bojownikiem- o pokój między narodami, za­
łożycielem Biura prasowego rozsyłającego na cały 
św iat do prasy i różnych orgnaizacyj społecznych ma- 

.terjaly  i informacje dla uświadamiania 1 ostrzegania 
p ized niebezpieczeństwem wojny.

Jako jeden z delegatów młodzieży niemi-ckięj biał 
czynny udziat w  obrauach M iędzynarodowego Kon­
gresu Pokoju, który się odbuł niedawno w W arszawie.

— u».—  i

Polsko-rumuńska konferencje wojsk*
RYGA. 27. 8. (AW). Łotew ska ajencja 

telegraficzna donosi, na  podstaw ie z Wie­
dnia, jakoby. w  najbliższym czasie odbyć 
się m iała  w  Synai polsko - rum uńska kon­
ferencja w ojskow a, w k tórej m a  wziąć u- 
dzial M arszalek P iłsudski.

POBYT MARSZ. PIl SUDSKIEGO W  RUMUNJI.
WARSZAWA, 27. 8. (Tel. wł.). Pobyt Marsz. Pił­

sudskiego w Rumunji potrw a około 3-tch tyogdnf.
Marsz. Piłsudski ma wró-cić do W arszaw y około 

20. w rześnia br

k o n g r e s  p r a c y  t e c h n ic z n e j .
WARSZAWA, 27. 8. (AW). W czoraj wyjechała na 

IV Kongres Pracy technicznej i zawodowej odbywający 
się w  Genewie delegacja Polski. Obrady k ongi es u 
pottw ają 4 ani. i |

PAŃSTW OWA RADA ZPROWIA.
W ARSZAWT, 27. 8. (Tel. wł»)7 W  końcu września 

projektowane jest zwołanie państwowej Rady Zdrow ia 
pizy Min. Spr. W ew n. dla wydania opinji o szeregu 
ustaw  zdiowotny.ch opracowanych przez Departament 
Służby Zdiowia.

SOWIECKI OBSEk W A t OR NA KONFERENCJI ROZ­
BROJENIOWEJ W GENEWIE.

BERLIN, 27 8. (Pat.). „Tageszeitung" donosi z 
Genewy, że przybył tam sowiećki oDserwator, który 
brał udział w posiedzeniu komisji przygotowaczej kon­
ferencji rozbrojeniowej, Borys Sztajn. Przybycie SztaJ- 
na do Genewy, który ma osobiście wręczyć przewodni 
czącemu komisji przygotowawczej Konferencji rozbro­
jeniowej odpis noty sowieckiej, miaio wywołać w Ge­
newie duże wrażenie.

UWOLNIENIE B. POSŁA ŁAŃCUCKIEGO.
WARSZAWA, 27. 8. (Tel. wł.). B. poseł komuni- 

j styczny Lańcu-cki, który onegdaj byi ponownie za- 
I aresztowany został wypuszczony na wolność.

i

Straszna epidemja dziesiątkuje Grecję.

Samolot utonął wraz z pasażerami.
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Wisc -iiższych funkcjonariuszy państwowych.
W  ub. niedzielę w malej sali sądu karnego odbyt 

się wjec T-w a niższych funkcjonarjuszy sądowych, oraz 
Związku njższyich funkcjonariuszy Małopolski W schod­
niej. Na zebranie przybyli delegaci z prowincji.

Jak wiaoomo ujiosażenie funkcjonarjuszy pań­
stwowych jest niedostateczne Najdotkliwiej odgzuwa- 
ją drożyznę niżsi funkcjonarjusze, pobierający niskie 
pobory, a najczęściej obarczeni licznemi rodzinami.

W ygloszońe leteraty i dyskusja wykazały więc1 
cię2:kje nad wyraz położenie niższych funkcjonarjuszy. 
Po pizemewieniach zebrani jednogłośnie uchwalili re­
zolucję domagającą się .

W  ub. sobotę został zawieszony w urzędowaniu 
Staiszy asystent kolejowy N. Slezak, kierownik biura 
pe isonahego  na dworcu głównym, pod zarzutem po­
bierania łapówek od robotników, którzy starali się 
o  przyjęcie do pracy na kolei. Równocześnie w yda­
lono trzech robotników wmieszanych w  tę aferę.

W czoraj o godzinie 7-mej w ieczór zaa- 
'iatinow ano Pogotowie rai. wieścią, że w  re ­
s tau rac ji na rogu ul. Bema a Gródeckiej 
zo.stai przestrzelony kulą 'newohve,rową ja ­
kiś mężczyzna. '

P rzybyły  na m iejsce dr. Adamiak stw icr 
dzil. iż zranionym  by ł 21-1 etui E dm und Pi- 
lichow ski. zam. ]ł:*z|y ul. Pilicliowskiej 1. 10, 
karany za liczne aw an tu ry1.

Był on postrzelony w 'kuuą pitrś, w  po- 
bliżi. serpa, kula przeszyła płuica i Wyjszla 
na wylot. Zranionem u udzielono pierw szej 
pom ory  poczem oowieziono do szpitala. — 
T am  Pilieliowski oświadczył, że nief m a  o- 
cho ly  pozostać. Odesłano go wiec do dom u, 
po stw ierdzeniu, że pzuje się, doblrze.

Semen W acliniuk, absolw ent gim nazjal­
ny, zam w Przem yślu, zakocha się bez 
wzajemności w 17-leLnicj uczeńLey 111-go ro ­
ku  sem inarjum  naucz. M arji Serbanow skiej, 
córee urn ar. m ajora b. arm ji ausLi-jacki - 
Pominiio iisilnv':rii zabiegów, Sejrbanowska 
nie chciała z nim rozm aw iać, unikała go i 
nosiła się z zam iarem  w yjazdu na pewien 
czas z Przem yśla. W achniak zakochany do 
szaleństw a postanowił zabić ukochaną i sie­
bie. D esperacki len .zamiar dokonał on o- 
negdaj wieitizorem w ul. Mniszej, gdzie na­
tknął się na SeiAafnowską, idącą w tow a­
rzystw ie .swe j [siostry . Szaleniec [strzelił dw u­
krotnie z rew olw eru  do ukochani j, następ ­
nie izbicgl do irealności pod 1. 11 p rzy  tej 
same i ulicy, gdzie również dw ukrotnie strze­
lił do siebie, ran iąc  się w  pierś.

O fiara szaleneia /.m arła w  drodze do 
szpitala. W aehniuka zaś odwieziono w  sta­
nie beznadziejnym  Jo  szpitala.

W .łablinnie pod W arszaw ą 16-letnia A- 
iina Sucln.rskn, 'Uiczenica z Wjiirszuwy. po­
znała 18-lelniego akadem ika, H ipolita Ko- 
zenka. Między m łodym i zgodziło się serdecz­
ne uczucie, trzec i kilku dni„mi Suicbarska 
oznajm iła, iż wiyijeżdżu cło W arszaw y. Ko- 
zenko wyjawił jej »wą miłość, a gdy- od­
parła . że nam yśli . się nad odpowiedzią, w y­
ją ł rew olw er z okrzykiem : ,.Bez ciebie1 żyć 
nie ichcę“ i sk ie ro w a . lufę tło swej skroni. 
Przerażona dziewczyna usiłow ała m u w yr­

w a ć  broń- W czasie szam olania się padł

stw ow ych, oraz stanowczego uregulowania poborów 
wymaganych do m i^m um  egzystencji przeciętnego 
'człowieka pracy; b bezwzględnie mianowania prow i­
zorycznych woźnych i posłańców sądowych po dwu1 
do tizech lat nienagannej służby; c) bezwzglęcnego u- 
m unauiowania wszystkich funkc. nisżzych państw , a 
w szczególności sądowych, bez potrąceń a wartości 
25 proc.; d'i ze względu na zbliżający się okres zimo­
wy i związaną z tern podwyżkę cen codziennego 
zapotrzebowania. W iec apeluje do Rządu, ażeńy przy­
szedł z pomocą niższym funkcjonarjuszom państw , 
w formie jednorazowego bezzw rotnego zasiłku.

i inni nie brali udz^lu  w  tych przekroczeniach.
Zasuspendowany Slezak miał być mianowany 

adiunktem z dniem 1. lip,ca b. r., która to nominacja 
miała się ukazać w  dzienniku personalnym, który jed­
nak dotychczas nie został wydrukowany. Ujawnienie 
tej aiery zapewne wpłynie na wstrzym anie awansu 
Ślęzaka.

Pow iadom iona o te|m po licja  areszto­
w ała niebawem sp raw cę postrzelenia. Był 
to przyjaciel Piłichowśkiego, 19-lelni Ma­
teusz Waszkiewicz. fW czasie przesłuchania 
podał on, że przypadkow o postrzelił kolegę.

W godzinę później zjaw ił się w korni- 
sa ijac ie  s a m  Pilieliowski i podał, że' nie 
czuje żalu do W aszkiewicza, gdyż postrze­
lił go przypadkow o. W czasie bowiem,' gdy* 
chciał pokltzać sw ój rew olw er, niespodzia­
nie padł strza ł, k tóry trafił go w  pierś.

Pom im o obrony poszkodowanego, W a­
szkiewicza aresztow ano pod zarzutem  nieo- 
sb ożnego obchodzenia się z rew olw erem , na 
którego posiadanie nie m ial zezwolenia.

strzał, raniąc pannę w rękę. /.resztą nie­
szkodliwie. S ucharska oświadcz da. ze wo­
lier tego witłzą się poraź oslnlni. Kozenko, 
po rozsianiu się z Miną, popełnił sam obój­
stwo. przeslrzeliw szj sobie skroń.

Rozruchy antyżydowsh. w Mohylewie
MOSKWA, 27. 8. (AW). W  Mohylewie na Bia­

łej Rusi, urządzono pogrom żydów, przyczem wiele 
sKładów żydowski®  złupionp, a właścicieli dotkliwie 
poturbowano. Dochodzenie wykazało, iż większość u- 
czestników tego pogromu składało się z członków 
D artji komunistycznej. Za karę wuklączono z partji 5 
komunistów, zaś innych 6-ciu pozbawiono urzędu.

 ̂ — O—

Sztylet I rewolwer pannie w Mace­
donii.

WIEDEŃ, 27. 8. (Pat.). Dzienniki wiedeńskie do­
noszą z Sofji, że doszło tu co krwawych starć mię­
dzy dwiema j.rupami organizacji macedońskiej. Gcy 
zwolennicy Protorgow a w liczbie 17 udali się w ce­
lach agitacyjnych do miasta Filipowa, przeciwnicy ich 
pod przewodnictwem Miobajłowa urządzili zasad/kę 
i wymordowali wszystkich niemal ulczestnjków wycie­
czki. Zajście to oowodźi, że Michajlow jest panem 
sytuacji w  Macedonju Zwolennicy Protogorw a oto­
czyli się formainie strażam i przybocznymi, nie przyj­
mują żadnych wizyt, a 'kilku z nich naw et wyjechało 
zagianieę.

Zamaeh samobóiery adwokata.
WARSZAWA, 27. 8 (A W \ Znany n a  terenie w ar­

szawskim adwokat Brokmann usiłował wczoraj w ie­
czorem popełnić samobójstwo. Desperat zażył dawkę 
trucizny, która okazała się jednakowoż niedostateczną, 
poczem odkręcił kurek gazowy. Przybyły w tym mo­
mencie do mieszkania jeden z członków rodziny, ura­
tow ał mu życie. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Zrób testament, siadając do aofobusn!
LUBLIN, 27. 8. (AW). Na szosie w  pobliżu Lo- 

kiennik, powiatu krasnostawskiego przewrócił się au­
tobus, kursujący pomiędzy Krasnymstawem, a Lubli­
nem. Jadący autobusem pasażerowie w  liczbie 11 od­
nieśli dość poważne rany. Rannych przewieziono do 
szpitala w  Krasnymstawie.

Tu rn ie j szachow y w Kissingen.
KISSINGEN. Turniej szachowy! w Kis­

singen zakończył zwycięstwem Bogoljulbo- 
wa nad wszystkim i współzawodnikam i. — 
Bogoljubow zdobył 8 punklow , Capablan- 
b a  7, Euve i Rubinstćin po 6 i pół N iem co- 
wicz G, Reti ,5 i pół. M arshall TarlaKOwer 
i Yabes po 5. Spielmann 4 i pół. T a rra sch  
4, Ałieses 3.

5000 SPRAW ZALEGŁYCH W  NAJW. TRYBUNALE 
ADMINISTRACYJNYM.

WARSZAWA, 27. 8. (Tel. wł.). I. posiedzenie 
Najwyż. Trybunału Administracyjnego po ferjacb let­
nich wyznaczone zostało ga 6. w rześnia br.

Obecnie Trybunał ma do rozpatrzenia o k o Io  5uOC 
zaległych spraw .

k a t a s t r o f a  s a m o l o t o w a  w  OŁOMUŃCU.
PRAGA, 27. 8. (AW . Na lotnisku w Ołomuńcu 

w yda;żyła się katastrofa samolotowa. Podczas ewo­
lucji powietrznych samolot ,,S. 2019“ runął na ziemię 
grzebiąc pod szczątkami swego lotnika, który po­
niósł śmierć na miejscu.

I POLICJA NA BOISKU PIŁKI NOŻNEJ.
KRÓLEWSKA HUTA, 27. 8. (Pat,). Pogoń —  

Śląsk 4:3. Match został niedokończony wobec tegc, 
!że policja buła zmuszona wkroczyć na boisko. Szcze­
gółów brak.

ZAMORDOWANIE DZIENNIKARZA SOWIECKIEGO
MOSKWA, 27. 8. (AW). Na Uralu w rejonie 

Ałapajewśkim g ru D a  złożona z kilkunastu włościan 
zamoi&owała współpracownika dziennika komunistycz­
nego ,.Gazeta W łościańska' Kisielewa. W  związku 
z tam morderstwem aresztow ano 14 włościan, którzy 
stanąć mają przea sądem wojennym.

100 W SI o b j ę t y c h  EPIDEMJĄ DŻUMY.
MOSKWA, 27. 8. (AW). W edług wiadomości z 

Pekinu w Mandżurji wybuchła epidemjs dżumy. Epi- 
demją objętych jest przeszło 100 wsi. Liczba zgonów 
bardzo znaczna.

X]  NADESŁANE. |*
("■ t f  r a t e y i n  I » h l n i J >  n l«  łSyOTr i ł Z P " )

Z A K Ł A D Y  NAUKOWE
im Z0FJI STRZAŁKOWSKIEJ

we LW O W IE, ul. Z IE L O N A  22
Z PRAWAMI S ZK Ó Ł PAŃSTW OW YCH

obejmujące a) szkółkę ćwiczeń (4-ro klasową szk. 
powsz.), b) seminarjum naucz, żeńskie, c) gimnaz­
jum typu humanistycznego i matem.-przvrodniczego 
d) koncesjonowaną szko'ę muzyczną, e) na nowo 
zorganizowanj internat dla dziewcząt pod facho- 
wem kierownictwem ogłaszają dodatkowe wpisy.

Opłata a) w gimnazjum I. kl. zł. 30’— II kl. 
zł. 40’—, III kl. zł. 50'—, od IV kl. począwszy 
i w całem seminarjum po zł. 60'— miesięcznie.

Za miesiące wakacyjne nie pobiera sie opłaty. 
Iuformacyj udziela się na miejscu lub listownie 
(prospekt i regulamin na żądanie).

a ' ustalenia płac niższych funkcjonarjuszy pań-

Za łapówkę praca przy kolei.

W  spraw ie tej toczą się dalsze dochodzenia, czy

Kulą rewolwerową postrzelił przyjaciela.
Zra n io n y, z  przestrzeloną na w ylot piersią, zjaw ił się w policji, aby

bronić kolegę.

Tragedje miłosne studentów I uczenie.
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Niepoczytalne ekscesy szowinistyczne.
Od naocznych św iadków  poniżej opi­

sanych zajść otrzym uj.;m y' następującą re ­
la c ji :  ' "

U rządzana ro k  rocznie wyjcieczka do 
Zadvyó)rza. do zbiorow ej m ogiły poległych 
w  w alkach z bolszew ikam i w  1920 sr. w  
celu uczczenia ich parnię-i, da ła  w  tym, ^o- 
ku sposobność nieżwyldd w ojow niczo na- 
s tro io n \m  a nie w  pełni poczytalnymi m ło­
dym  i zakropionym  ludziom, do szowinisty­
cznych aw antur i atakow ania .siedzących 
spokojnie p rzy  szklance piw a w tąjfejszym  
zadw ćrzańskim  szynki, ru sk ich  chłopów .
~  Kilku podochoconyćh hallerczyków , - 

szukając dalej alkoholow ej podniety,, w kro­
czyło do  szynku i zam iast zachow ać się jak  
na żołnierzy w  m undurach  przyrstalo — za­
częli prow okow ać siedzących chłopów  wy- 
lew ając stojące przed nimi na stole piwo. — 
Czym ten w yw ołał odruchow ą reakcję po­
szkodow anych i zlekceważonych. Doszło do 
bójki, k tó ra  omal nie p rzyb ra ła  groźnych 
rozm iarów . N a  szczęście, poszkodowan. wi­
dząc z kim m ają do czynienia i domy ślając 
się. co  z tego w yniknąć może, aczkolwiek 
dotkliw ie poturbow ani, zrezygnowali z szu­
kania satysfakcji.

Gorzej byllo potem  w pociągu, gdzie z 
nraku  Rusinów zaczęto zwady szukać m ię­
dzy sobą i kondukto"am i obsługującym i 
pociąg, którzy- aw anturu jących  się ha lle r­
czyków ze w/.gl ędu na popłoch w śród  po­
dróżnych s ta ra li się uspokajać.

M usiano zatrzym ać pociąg, żeby7 wezwać

W tygodniku spoleczno-1 itcrackim  W iek 
XX znajdujem y słuszne uw agi n a  tem at b ra ­
ku poczucia organizacyjnego w śród  p ra c u ją ­
cej inteligencji.

,,T rudno zrozum ieć obojętny lub wręcz 
niechętny stosunek p racu jącej inteligencji 
do w łasnych związków i stow arzyszeń za­
w odowych. P ism a związkowe pełne są  za­
rzutów7 i u tyskiw ań na stosunek członków  
do  organizacji. Cytujemy tu d la  przyk ładu  
a p rzykładów  tak ich  m ożnaby podać wde- 
le — głos „Życia Urzędniczego" (N,r. 14).

„Jeszcze dzisiaj spotyka się w śród czion 
ków naszego stow arzyszenia (urzędników  
państw ow ych. — przyp. Red.), takich, któ­
rzy należą do tego stow arzyszenia siłą bez­
w ładu  — siłą owczego popędu, ho i inni 
należą".

-  Ci wszyscy, którzy' tak  m yślą, nie pa­
m ięta ją  oc/.ywdście, że tylko solidarny wysi­
łek zbiorow y może popraw ić ich w arunki 
m aterja lm  i zapewnić zaspokojenie m ini­
m um  potrzeb kulturalnych , nie widzą też 
dobrego  przykładu, jak i inteligencji daje  już 
od la t hardziej upośledzona, ale też i b a r­
dziej solidarna k lasa robotnicza.

T o rozbicie inteligencji i w ysoce niem -

Na skutek wzrnaępjąeej się nęcfzy i wyzysku sit 
pracowniczych w zaw odzie kelnerskim, spow odow a­
nego niskiem wynagrodzeniem, nieprzestrzeganiem u- 
staw  socjalnych w  zakładach gastronom icznych, oraz 
na skutek wygaśnięcia Umowy zbiorowej z r. IU‘24, 
Z aiząd Związku zaw odowego pracowników kelner­
skich, zmuszony byt przystąpić do akcji o wznowienie 
tej umowy, celem unormowania w arunków  pracy i
płacy.

W memoijale, wystosowanym dnia 6. sieipm a br. 
oo P racojaw ców , Z arząd Związku dom agał się zwo­
łania wspólnej konferencji, celem wznowienia umowy.

W  powyższym memorjaie Zarząd Związku przed­
staw ił katastrofalne położenie pracowników " i jako 
zasadnicze postulaty wysunął przestrzeganie 8-mio go­
dzinnego dnia pracy w e wszystkich zakładach gastro­
nomicznych, przyjm owanie praoowninów przez społ. 
biuro pośrednictw a pracy przy Związku, regulację płac,

interwencji eszty obsługi pociągowej. Po 
dw udziestom inutow ej przerw ie w  jeździe, 
dojechano do stacji P odborce — skąd bę­
dący w  tym pociągu kon tro ler ruclń i p. 
Krzysztofowi,oz zaw iadom ił posterunek Po- 
licj. Paustw ow ej o alkoholow ej sy tuacji i 
aw anturach uzhrojonyfch ludzi.

■ Po do tarc iu  pociągu do Podzam cza, kon 
d u k to r K. obsługujący  ten pociąg zaw ezw a­
ny przez konduktora Jcndrucha, z k tórym  
wszczęło aw atńrę, chciał przedstaw ić dy­
żurnem u ruchu  przebieg zajścia. Lecz skoro  
tylko zaczął m ówić — jeden z pośród  a- 
w anturu jących  się w  pociągu, przy skoczy}1 
do niego i w ym ierzył ,mu taki policzek ku­
łakiem  że stracił jednego zęba. Posterunek 
Policji w Podzam czu z nieznanych pow o­
dów  odm ówił inlcrwcnejff mimo, żc Kie­
rownictwo B iura Jazdy, dom agało się lego.

A teraz porów najcie1 Wyżej opisane zaj­
ście przez naoczn\Jch świadków  z tem, co 
piszą o lej części zajścia, k tóre m iało m iej­
sce w  Zadw órżu brukow e szm aly naro­
dow e" w guście ,.Ciosu Polskiego" i jem u 
podobnych, a w yrobicie sobie pojęcie, jak  
powhina \,ytglądać vcdlc tych pism  „w alka 
narodow a" i kim są nasi ,,palrjoci".

W  len sposób nietylko nie szeińzy się 
ideji palrjo lycznej i mc pom aga się budowie 
państw a, ale bu rzy  się to. co czujna o ca ­
łość myśl państw ow a zbudow ać pragnie i 
w spólne życie zburzonych historycznie n a­
rodow ości d la wspólnego celu. ;

—o —

leligcntny stosunek do organizacji zaw odo­
wej cechuje nietylko jednostki, lec z naw et 
i poszczególne kola:

„D la niektóiriyich kól — utyskuje 
urzędnicze — Zarząd Główny lo coś, co 
istnieje sam o dla siebie, to  tw ór bodajże ni- 
czem nie związany z szarą  i sm utną rzeczy­
w istością urzędniczą, wreszcie to jakieś to­
w arzystw a w zajem nej adoracji" , k tóre jed ­
nak. gdy, w yciąga lo kól ręce, do w spół­
pracy, gdy wszelkieimi silam i stara  się w cią­
gnąć je w  orbitą bezpośredniej tw órczej p ra ­
cy  ogólnoslowarzyszeniowej to wszyscy Kry 
lykujący  i m ędrku jący  jakby  się w ziemię 
zapadli.

N iem asz ich ao  roboty" !
Inteligent umie jednak ty lko  biernie p rzy ­

glądać się w ypadkom ,
k tó re  z dnia na clzicń s trąca ją  go w o tchłań 
pauperyzacji. — Tym czasem  życie idzie na­
przód. życic nagli do solidarności, do św ia­
dom ej p racy  kolektywnej. Kto wie, czy pod 
napoiem  tego życia dzisiejsze suchotnicze 
związki i stow arzyszenia nie będą wreszcie 
zm uszone do przekształcenia się. w jtotężny 
ruch  klasowy inteligencji?

■.znania m ężów zaufania oraz podwyższenia ret u nim 
za wilkt w  Kawiamiacn.

W obec odmownej odpowiedzi ze strony Stow a­
rzyszenia Pracodawców, które uchwaliło umowy nig- 
wznawiać, pracownicy kelnerscy zmuszeni byli przy­
stąpić do akcji i w  tym celu Z arząa Związku zwo­
łał W alne Zgromadzenie na ozjeń 25. sierpnia b. r. 
z udziałem delegata Rady Związków Zawodowych.

Masowy udział pracowników 'kelnerskich na po- 
wyższem zgromadzeniu, stal się żywym protestem , 
przeciwko metooóm, stosowanym  przez przedsiębior­
ców gastronomicznych, którzy uchylają się od pertra ­
ktacji popełniając jawny nietakt, wymierzony tak prze­
ciw organizacji, jakoteż ogółowi pracowników.

Szereg mówców, zabierających głos w  dyskusji, 
wskazało, że Stowarzyszenie Pracodawców, zamiast 
przychylnie trantowac spraw ę swych pracowniKÓw, —  
usiłuje tychże lekceważyć i w zyw c ich do walki,

Unor.nc.vanie stosunków z„ . odowych, .„yśli 
słusznych żąaań pracowniczych, oraz zastosow anie 
p raw  ustawą przyznanych w zakładach gastronom icz­
nych, domaga się ogól pracowników, zaś oporne sta - 
nowisKO ze strony przedsiębiorców, doprowadzić mo 
że do jak najgorszych następstw .

Po wyczerpaniu bardzo żywej dyskusji, W a ln e  
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie następującą rezo­
lucję : l

„Obecni na Zgromadzeniu pracownicy kelnerscy, 
po wysłuchaniu referentów o toczącej się akcji, celem 
ponowienia zaw arcia umowy zbiorowej —  w yraża ą 
Zarządowi Związku uznanie, za zdecydowane stano­
wisko w podjętej akcji o słuszne postulaty tychże.

Zważywszy, że zawarcie umowy zbiorowej, która' 
unormować winna krytyczne warunki pracy i płacy 
w  ich zawodzie —  a która jest dla nich kw estją 
bytu —  uchwalają solidarnie poprzeć dążenia Z arządu 
Związku, a zarazem  podporządkują się w szelkim za- 
iząozeniom  tegoż, na wypacek, gdyoy jego wysiłkf 
potizebow aly ich wystąpienia.

Na wypadek zaś, gdyby pizy nastąpić mających 
pertraktacjach z przedsięb.orcami, takowe nie wydały 
pozytywnych wyników, Zgrom adzenie uchwala pro­
klamowanie strejku, którego rozpoczęcie uzależnia od 
zajętego stanowiska ze sliony pracodawców'11.

Życie społeczne i kulturalne Ż y ­
dów na Wileńszczyźnie.

Żyozi wileńscy —  jak , informuje korespondent 
„Dnia Kowieńskiego’̂  który przebywał w W ilnie pod­
czas uroczystości leg jon owych —  uskarżają się, że 
na skutek braku komunikacji z Kownem, życie, szcze­
gólnie handel, w  W ilnie zamiera i wiele obiecują so d ic  
po obecnycn rokowaniach między Polską i Lirwą.

Życie społeczne Żydów w W ilnie rozwija się zu­
pełnie normalnie.

W lacze polskie nietylao tolerują język żydowski 
obok polskidgo uh szyldach, lecz również zezwalają 
na podpisy jednojęzyczne w lokalach publicznych, ob­
sługujących ludność żydowską

Dość silne natomiast niezadowolenie w śród ku- 
piectwa żydowskiego wzbudza ustaw a o wypoczynku, 
niedzielnym, skłaniająca niejednego do otw jerania skle­
pów  w .sobotę. Są to jednaK tylko wypadki pojedyncze,, 
ogól zaś święci w  dalszym ciągu sobotę.

Życic- kulturalne społeczeństwa Żydowskiego w 
W ilnie stoi ,ia wysokim poziomie. W  samem mieście 
istnieje około 30 instytucji kulturalno-oświatowych, jak 
gimnazja, szkoły, sem inarja nauczycielskie i t. d. —  
W  Wilnie wychodzą 3 dziennik; ż y d o w sk i oraz sporo’ 
pism perjodyeznyeh. Ożywiony jest bardzo ruch wy­
dawniczy: ukazuje sję w  druku wiele książek. Na- 
ogół, zdamem rozm ówców żyuowskich, życie żydow­
skie w  W ilnie bije o wjele silniejszem t^mpęm ni i  
w  Kownie.

Kościół „wojujący".
General Jezuitów ogtosil niedawno sprawozdanie 

z .czynności swego zakonu. W edle tego urzędowego- 
obliczenia, zakon Jezuitów posiada otecnia 2.200 mi­
sjonarzy, apostołujących między ludźmi nie w yznają­
cymi nauki kościoła. Jezuici posiadają około siedmiu 
tysięcy (6.d07) kościołów  z  dwoma miljonami parafjan. 
Szkolnictwo jezuickie obejmuje 15 teologicznych setni- 
narjów, 8 uniw ersytetów  i koleyjów, z 4.663 studen­
tami, 35 szkól średnich i gimnazjów z 16.269 ucznia­
mi, oraz 7.237 szkól ludowych, w 'których naukę po­
biera 293.516 dzieci.

2dgon DuIofbs del Rio.
Z Londynu donoszą o śmierci Dolores del Rio, 

jeuuej z najwybitniejszych ameryKańSKich artystek fil­
mowych, któid zm arła na zapalenie ślepej kiszki.

Przedwczesna śm ierć przerw ała św ietną karierę 
młoaej artystki, k tórą zapoczątkowała występami w  
„Rywalach” . Najwspanialej talent jej zabłysnął w fil­
mach: „Zm artwychwstanie” , „Djabeł w kobiecie” r 
„Sprzedana kobieta” .

Doiores del Rio (Meksykanka z pochodzenia) byt? 
jecutą z niewiełu amerykańskich gwiazd fiunowyen, 
któite swój sukces zawdzięczają nie zewnętrznej pię­
kności, ale przecewszystkiem  aktorskim zdolnościom, 

— t:n —

Czytacie Dziennik ludowy!

inteligencjo pracująca nie umie mhzyi c srcą egzystencją

Pracownicy kelnerscy w waice o umowę zbiorową.

/
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Skazanie „redaktora" t. zw. „Sprawiedliwości".J C o w i n g  2 d n  l a .
Lwów, dnia 28 sierpnia

P E Z E piiuazcrU E . Podpisana tą ćroyą odwołuje 
Wszelkie oszczerstw a wypowiedziane przez nią, czy 
to  było w  domu prywatnym czy też pub’icznie przeciw 
osobie ks. Antoniego Czaplika Kaznodzieji Kościoła 
Polskich Baotystów, przeprasza ks. Czaplika za w y­
powiedziane przez nią oszczerstwa jak np., że k s . 
Czaplik kazał jej powyrzucać św . obrazy z mieszkania 
i t. p '

Pocpisana tw 1erozi, że powyższe słowa wypowie­
dziane przez nią, byłe zmyślone p izez jej naiwność. —  
Pelagia uęmctka, d d. przy ul. Lwowskich Dzieci 26.

Od siebie dodajemy, że kobieta ta umiescha po­
wyższe przeproszenie, gdyż w  przeciwnym wypad­
ku zostałaby przez odnośnego księdza, u Którego jest 
GOzorczynią domu, wyrzucona na bruk i znalazłaby się 
bez Chleba.

z a m k n ię c ie  p l a c u  w * s t a w o w e g o  d l a
PUBLICZNOŚCI. Z powodu rozpoczęcia zwózki eks­
ponatów  i przygotowań do otw arcia Targów  W schod­
nich, począwszy od środy dnia 29. b. m. do onla 
1. w rześnia br. włącznie plac W ystaw ow y będzie dla 
publiczności zamknięty. Przepustki upoważniające do 
vejśua na plac w tym okresie wydaje Zaiząd! T ar­

gów  Wschodnich.
DEZERTERZY ŻYCIA. W  ubiegłą niedzielę o go ­

dzinie 10-tei w  nocy w realności przy ul. Słonecznej 1 
►ost.zelił się w  brzuch 26-letni Jaikób Munzer, buchal­

ter, zain. przy ul. Żółkiewskiej 1. 26. W  stanic, g lo i-  
nym odwiozło go Poogtow ie rat do szpitala

Powodu zamachu samobójczego nie zaoiano na 
O zie ustalić. i

32-letnia Tekla Sygnałowicz, zam przy ul. Kur­
kowej 1. 1, wczoraj rano zatruta się weronaiem. Od­
wieziono ją również ao szpitala. Powodem desperac­
kiego kroku była prawdopodobnie zawiedziona mi­
łość.

DZIKI WYBRYK AUTOtaOBILiSTY. Właściciele 
i kierowcy aut staii się plagą mieszkańców miasta. 
Pomimo, iż osobnicy ci olb“zymią dość osób przeje­
chali na śm ierć i useynili kalekami, dotychczas nie 
.dyszeliśmy aby właściciel auta został uuarany za swe 
czalune harce. Dotychczasowa bezkarność rozzuchwa­
liła osobników tych do najwyższego stopnia.

W  ub. niedzielę zaarzył się fakt, świadczący o 
kompletnym zoziczenju iakiegoś nieznanego nazwjska 
właściciela auta. Był to kierowca samochodn nr. 7325, 
-który jaoąc ul. Żółkiewską zatrzymał motor, poczem 
oojJ&dlszy przechodzącego Michała FedaKa, funkcjo­
nał jusza Kasy chorych, pobił go tak dotkliwie, że 
■kontuzjowany zmuszony był iidac się do Pogotowia 
ratunkow ego celem zaooatrzem a. Napad ten był zem­
stą , iż FeGak uje aość szybko przebiegi jezdnię przed 
Butem.

ARESZTOWANIA ZA KkADZlEżE. Adam Gula 
i  W ładysław  Kozik zostali aresztow ani za kradzież 
motoru elektrycznego, wartości 300 zł. na szkodę fa- 
btyki Zieleniewskiego przy ul. Martyna.

Bernard Kober nostał się do ,,ula" za kradzież 
szala na »zkoaę przechodzącej placem Ki akowskim 
Helenie Klepacz.

Józefa Panka przytrzym ano w ul. Janowskiej w 
chwili gdy ciągnął wózek rałaaow any metalami i bla­
chą cynkową, skradzioną na szkodę nieznanego wia- 
ścciciela.

NIEUDAŁY „SKOK' WŁAMYWACZA. Michał Bo- 
iin, zam przy ul. Kołłątaja 1. 1, wczoraj wieczorem 
wróciwszy do oomu zastał w ew nątrz mieszkania trzech > 
osobników, któizy po rozbiciu szaf soakowali do w or­
ków  g a rd e ro b ę .. i lichtarze srebrne, wartości 5.000 
złotych Na widok właściciela włamywacze porzucili 
łup i rzucili się do ucjeczki. Banu zoołał przytrzymać 
jeanego z intruzów, którym był jak się okazało 19-letni 
M ai ryccy Reiss, z wany Manele. Pechowca osadzo­
no w  areszcie.

ADEPCI WYTRYCHA PRZY ROBOCIE. Tomasz 
Bukowina, ooniósł oołicji, ze jakiś osobn.k włamaI 
się  do lego mieszkania przy ul. żółkiewskiej 1. 45, 
skąd skradł garderobę, wartości 400 zł.

Ze składu obuwia Adolfa Sigala przy ul. Za- 
matstynowskiej 1. 12 skradziono około 150 par obu­
wia i pończoch, łącznej wartości 5.500 zł

Z hali maszynowej Politechniki przy ul. Ujejskiego 
1. 5. skradziono motorem elektryczny, wartości 1.000 
złotych.

KRWAWE PORACHUNKI NOŻOWCÓW. Co m e
dzieli mieszkańcy miasta, używający przechadzki w  go-

W ycnodzącej we Lwowie „Spraw iedliw ości', je­
dynemu organowi w Polsce, żyjącemu z wyciągania 
na św iatło dzienne najbrudniejszych historyj, trójkątów  
małżeńskich, tajemnic buduarowych, tingel-tanglów i 
hotelów —  udaje się jakoś bezkarnie prasow ać i 
spekulować na żądzy bruonych sencacyi .czytelników. 
Pozatem pisemko to jest trybuną walki konkurentów 
handlowych i miejscem odwetu dla niejednych. O ja- 
kiemś chociażby prymitywnem przestrzeganiu przyję­
tych wszędzie zasad njema ani mowy. Umieszczenie 
sprostow ania w  tem pisemku należy do rzeczy w prost 
niemożliwych.

Ofiarą „Sprawiedliwości", paćl sweyo czasu p.

uzinach popołudniowych w  alejach placu Targów  
Wschodnich, niepokojeni są ozikiemi wrzaskami, któ­
re urząozają goście, bawiący na boisku ukr. Sokoła 
,Bat‘ka" Drzy ul. Stryjskiej.

W czorajsze piski te  i krzyki miały umotywowa­
nie. W ynikła Dowiem tam  bójka pomiędzy jakimś o- 
sobnifciem, którego w  czasie tańca przypadkowo po- 
tiącił 26-letn; W łodzimierz Baby, ’ ,iam. przy ul. Kę­
trzyńskiego 1. 11. Potrącony podczas szam otania się 
pennąt trzykrotnie pożem ,w pierś oabija, haruszając mu 
płuca, następnie przeciął mu policzek, zadając ranę 
długości 12 cm. Zawezwane Pogotow ie rat. odwiozło 
zranionego w  staniu groźnym  do szpitala. Powiadbmi j-  
na o tem policja zarządzua poszukiwania za zbiegłym 
nożowcem.

Obok togatki Żółkiewskiej został przez swych 
kolegów pocięty nożam. 23-letni Ludwik Florek, zam 
w  Kleparowie. Odwieziono go również do szpitala.

W czoraj przedpołudniem zjawił się w  Pogotowiu 
rat. pakier Heiwel Wolicer, którego jacyś nożowce 
poranili nożami na tw a.zy  szyji i piersiach. LTdzielono 
mu pierwszej pomocy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Przy buoowie ka­
nału na pi. Misjonarskim w padł do dołu głębokiego 
okoio 7 m tr. robotnik Kazimierz Rybka, przyczem do­
znał licznych obrażeń

7-lemia Zofia Ochowicz spadla z balustrady w 
realności przy ul. Pilnikarskiej 1. 8, przyczem doznała 
ciężkich obrażeń. ‘ I

W  ul. Słonecznej koń kopnąi w głowę 8-lemią 
itórkę kupca, Min*; Borsuk.

22-letnia zarobnica Julia Duczyńska, przecliodzą-c 
przez Rynek, «gle zachorowała.

Ofiarom wypadków Pogotowie rat. udzieliło po­
mocy i odwiozło do szpitala

Kaszel -- Chrypka
Zakatarzenie g a rd ła  i oskrzeli

Tabletki „EMS” Magistra Klawe
które dzięki specjalnym sposobom przyrządzania (aktywo­
wani-) dają przy rozpuszczeniu w wodzie rozczyn możliwie 
zbliżony do świeżej wody namralnej. — Otrzymać można 

w każdej Aptece i Drogeiji.

„■jptawg pattfiine.
PREZYDJUM O. K. R. P. P. S. zawiadamia, że 

z dniem 27. sierpnia b. r. seiuretarjat O. K. R P. P, S, 
bęuzie czynny jak poprzednio, codziennie z w y ją t­
kiem niedziel i św jat w  godzinach od 11— 13 i od 
18— 19 w  lokalu „Dziennika Ludowego", ul. Syk- 
stuska 21, II. p .

F. Górsxi, Jan SzczyreL, mp.
p, o, sekirebjrza przewodu.

Z cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY! Omijać 

Borysław aż do odwołania z powodu strejku, wywo­
łanego niskimi płacaami.

WYNALAZEK W  DZIEDZINIE FILMU.
MOSKWA, 27. 8. (AW). Urzędnik poczto vy Sam- 

sonow  wynalazł tu aparat, przy pomocy którego prze­
syłać można na odległość obrazy filmowe a także po­
stacie artystów  śpiewających lub deklamujących. W y­
nalazek musi być jeszcze ulepszony tem niemniej jed­
nak pierw sze próby daty nadzwyczajny wynik.

Mieczysław Krynick:, aptekarz we Lwowie, który 
po ukazaniu się artykułu dotykającego jego czci, w y­
stosow ał do „Sprawiealiwości" sprostowanie, umiesz­
czone po upływie przewidzianego ustawą terminu.

W  dniu wczorajszym spraw a ta oparła się o sąd 
i w wyniku odbytej rozprawy ret-aktor odpowiedzialny 
„Sprawiedliwości" p. Kijanowski skazany został na 
20 zl. grzywny z zam ianą na 2 'dni aresztu i poniesiej- 
nia kosztów  procesu

Notujemy ten fakt gwoli temu, iż jest to rzadki 
wypadek skazania p. Kijanowskieyo. Być może, iż 
wreszcie przyjdą czasy, że i p Kijanowski będzie 
ponosił odpowiedzialność za swoje czyny.

Otwarcie mm teatralnego.
Po wakacyjnej przerwie, rozpcczynają się przed­

stawienia w Teatrze Wielkim w sobotę, 1. września. 
Na otw aicie sezonu, k tóre zbiega się z otwa.cięm 
Targów  Wschodnich w ystawiona rędzie piękna opera 
narodow a Joteyki „Zygm unt August". W  partji tytu­
łowej przypomni się publiczności lwowskiej po kilku­
letniej przerwie, spędzonej na scenach warszawskiej 
i poznańskiej, znany dobrze z długoletniej pracy na 
scenie lwowskiej tenor operu p, Franciszek Bedlęwicz, 
Który ostatnio występował z Ogromnem powodzeniem 
na pierwszorzędnych soenacn w  Ameryce Północnej. 
P. Bediewicz został pozyskany na stałe w  śkłau na­
szego zespołu operowego. Obsada innych partji nie­
zmieniona, dyryguje Kapelmistrz p. Leszczyński.

; W  nieazielę pierwsze w  nowym sezonie przedsta­
wienie operefki, n a  które przeznaczyła dyiekcja dawno 
niegraną, ulubioną opeietkę Kaluiana ,,Księżniczka Czar­
dasza" w pierwszorzędnej 0Dsadz ie ról. —  Początek 
p tzeastaw ienia o gooz 7.30 wieczór.

ZNIŻKI NA PRZEDSTAWIENIA W TEATRZE 
WIELKIM. Dyrekcja Teatru Wielkiego zawiadamia, że 
w  spraw ie zniżek dla Związków urzędniczych i za­
wodowych na przedśtawienia w  Teatrze Wielkim zgła­
szać się należy do kancelarji teatru w  godzinach od 
5 do 6 wieczorem. ZnjzKi na przedstawienia dramatu, 
komedji i opery wynoszą 35 procent, na przedstaw ie­
nia operetki 25 procent.

SPRZEDAŻ BILETÓW DO TFATRU WIELKIEGO 
ruzpoczyna się od’ środy, 29. sierpnia i oduywa się: 

• w  Kasie teatr alnej w  dnie powszednie od godz. 9
rano do 1 w południe i oa godz. 4 popołudniu do 9

i wieczorem, w  soboty, niedziele i św ięta od godz. 9
I rano do 12 w  południe i od 2 pop. 'cło 9 wieczorem,

oiaz w  kasie miastowej, w sklepie ,(Delire“ (plac Ma­
riacki 10, róg ul. W ałow ej' w dnje powszpefnie od 
gooz. 9 (rano do 4 popoł., w  niedziele i św ięta od 10 
rano do 2 popol.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota, 1. września, o godz. 7.30 wiecz. (na 

otwarcie sezonu) „Zygmunt August", opera
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ,tKsiężn;czka Czar­

dasza".
Poniedziałek, o gooz. 7.30 wiecz. ^Paganini".
W torek, o gooz. 7.30 wiecz. .^Opowieści Hoff­

mana", (występ W . Kaczmara;. J ■
Środa, o gooz. 7.30 wiecz. ^Między nccą, a

brzaskiem".

KOMUNIKAT TEATRU MAŁEGO. Kupony Przed­
płaty Biletowej (zniżki) na miesjąc wrzesień wydaja
się rodz:ennie w  Kancelarji teatru Małego w  godz-r
nach od  11-tej go 2-giej. Ptzyczem zaznacza się, że 
ze zniżek mogą korzystać tylko Związki i S tow arzy­
szenia. i

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „T arzan i kłoty lew" o raz „O  w scho­

dzie słońca".
MARYSIEŃKA: „Tarzan i zjoty lew" oraz

„O wschodzie słońca". I
APOLLO: „Noc szalu" z Harry Liedttce i Ossi 

Os1 /alda.
L E W : „Żar krw i zwycięża".
PAŁACE. „Panienka w  jedwabnych pończoszkach" 
CHIMERA: „Trr-gndja kobtóty".
CASINO: „Dziesięcioro przykazań".
AVENUE: „Książę Ortów".
OAZA: „Perła harem u".
GRAŻYNA: „Dziewczynki pod kontrolą" 
FATA/AORGANA: „Żyd  wieczny tu łacz '.
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Ze sportu.
m i s t r z o s t w a  l ig i .

V r RTA —  HASMONEA 3:1 (2:0). W arta bez 

Stalinskicgo, kietownika napadu, wobec czego na­
pad bgt najsłabszą częścią gości. Jedynie praw o- 
sktzydłowy i lewy łącznik oopowiedzieli swemu za- 
caniu, teszta była mierna. Najlepszą częścią była po­
moc ze Spojdą na środKU, Której W arta  zawdzięcza 
zwycięstwo. Ilasm onea grała ofiarnie i ambitnie mu­
siała jednak uledz jako orużyna słabsza. Gra przez 
cały czas o tw arta, czasami naw et przew aga Hasmo- 
nei, której napad nie może się zgrać i zrozumieć. 
Sędziował p. Arczyński.

Katowice: CZARNI —  I. F. C. 4:2 (2:1). Zwy- 
czięstwo Czarnych uao niemiecką drużyną na jej 
boisku przy asyście rozwydrzonej publiczności nale­
ży uznać iako wielki sukces, zwłaszcza, że zwy­
cięstwo nje było przypadkowe, lecz zupełnie zasłu­
żone. I. F. C. w pełnym składzie z wyjątkiem W ytę­
żała, Czarni z rezerwowym  Papierkowskim na skrzyd­
le. Nastula uzyskał 3 1 ramki, Sawka jedną, dla gospo ■ 
Jarzy Gorlitz i Kozok. Poc koniec gry wykluczył sę­
dzia Goriitza. Sęaziował p. Baranowski.

Liping: POGOŃ — _ ŚLĄSK 4:3 (3:1). Gra bru­
talna. Pod koniec zaw odów  publiczność w targnęła na 
boisko, wobec czego sędzia p. Bi<o, przerw ał zawo­
dy na 8 jm. prz jd  końcem.

W arszaw a: LEGJA —  TURYŚCI 4:1 (2:0)..
K raków : CRACOVIA —  T. K. S. 3:0 (walkower).

— O—
Stan mistrzostw  1) W a rta ; 26 p.; 2) Cracovia

25 p .; 3) I. F. C. 24 p.; 4) W ista 23 p.; 5) Pogoń
22 p .; 6) Czarni 21 p.; 7) Legja 20 p.; 8) Poionja
20 p.; 9' W arszaw ianka 17 p .; 10 jRuch 17 p.; U )
Turyści 15 p .; 12) L. K S. 12 p .; 13 jHasmonea l l  p.; 
14) T. K. S. 10 p.; 15 jśląsk  5 p. l

—O—

ZAWODY TOWARZYSKIE:
K raków : CRACOVIA —  RUCH 9:1 (5:0). Ruch 

z 7 rezerwowym i.
łó d ź :  L. K. S. —  POLONIA (W arszaw a) 2:1

(1 : 1).
POLONIA (Przemyśl) —- REWERA (Stanisławów) 

4:2 (2:2). Zawoay rozstrzygające o mistrzostwie kl. A. 
Tak ważnych zaw odów  nie urządza się w porze popo­
łudniowej i nie aelegnje się na n,e tak słabych sę­
dziów, jakim się okazał p. por. Szyba. Rew era kom­
binacyjnie lepsza, Polonia fizycznie silniejsza j  w y­
trzym alsza, dlatego też zwyciężała.

GRAFIKA —  POLONIA 4:4 (2:2). Zawody o wej­
ście do kl. B. Grafika grała ambitnie i ofiarnie, nie 
miaia szczęścia do wyzyskania wielu podbramkowych 
pozycji. 1

BIAŁY ORZEŁ —  HASMONEA I B. 2:1 (2:0).
CZARNI I b . —  ŚW ITEŹ 5:2 (3:0).
HASMONEA III —  BROWAR 2:0.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ ZAPAŚNICZY. Ko 
munikuje się, że w  porozumieniu z przedstawicielem 
, .internacjonalnego Związku Atletycznego* z siedzi­
bą w Berlinie, czyni I. Lwowski Klub Ciężko-Atletycz- 
ny im. S tanisław a Zbyszka Cyganiewięza, starania o 
urządzenie Międzynarodowego turnieju zapaśniczego o 
Mistrzostwo Polski na rok 1928/29 oraz o nagrody 
honorowe i pieniężne z udziałem M jstrzów  św iata i 
Et ropy jakoteż pierwszorzędnych sił zapaśniczych.

T .  U . R. w S tryju .
W e środę bież. tygoo. posiedzenie Zarządu w 

lokalu Z. Z. K. o godz. 8*30 wieczór.
Obecność wszystkich członków Ż arząca bez­

względna.
Sucharski, przewodn.

—O—

X O G Ł O S Z E N I A . X
C  'C / n ł U i  wszelkiego rodzaju i t. p. poleca JÓ ZEF 
0 4 U Z U I I U  K O L E T fłf iS r il Lwów, ul. Batorego 34a

PnC7llkllip Pa n a> któryby zajął się tiesurą psa, Wilka, 
FVv£UKUJ«£ łaskawe zgłoszenia u portj-ra Gł. Poczty.

Za rząd S p ółd zie ln i „W łasna Strzecha"
we Lw ow ie , pl. Ma jacki I. 7. II. schody, III. p. ogłasza

Konkurs ofertowy
na wykonanie robót ziemnych, murarskich, betonowych, 
żelbetowych i izolacyjnych oraz ciesielskich, pokrywczych, 
biscnarsKich i stolarsnich przy budowie nowej serji domów 
mieszkalnych dla członków przy Drodze Kozielnichiej we 
Lwowie.

Termin otwarcia ofert naznacza się na dzień 1 wrze­
śnia 1928, godzina 17 w biurze przy pl. Marjackim 7, 
przyczem oferenci mogą być obecni. Do oferty należy do­
łączyć wadjum w gotówce, papierach wartościowych, ma­
jących pupilarne bezpieczeństwo lub książeczkach oszczęd­
ności Miejskiej Kasy Oszczędności, Gal. Kasy Oszczędności 
i Banku Gospodarstwa Krajowego w wysokości 10% sumy 
ofertowej.

Formularze ofert oraz warunki ogólne i techniczne za 
zapłatą zł. 10'— otrzymać można w biurze Zarządu co­
dziennie w godzinach od 17—19, tamże można oglądać 
plany i rysunki.

Informacyj technicznych udziela Inż. Kazimierz Weiss, 
ul. PonińsKiego 35, w godzinach od 15—17 codziennie.

Zarząd zastrzega sobie swobodnego przyjęcia ofert lub 
nie przyjęcia żadni j wedle własnego wyboru.

O decyrj: Zarządu zostaną interesowani zawiadomieni 
pisemnie do dni 6 oa otwarcia ofert.

Magistrat król. stół. m iasta Lwowa.
L. M. 129.073/28.

W. III. We Lwowie, dnia 25. sierpnia 1928.

Ogłoszen>e przetargu.
Magistrat Król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje przetarg 

public/ny na wykonanie robót przy budowie ochronki 
miejskiej przy ul. Pijarów we Lwowie.

Formularze ofertowe za opłatą 10 złotych od egzem­
plarza, ' lformacje otrzymać nożna w godzinach urzędo­
wych dla stron tj. 11—13 w Wydziale III. Magistratu (Ra­
tusz III p Drzwi Nr. 119).

Oferty skłaaac należy w Wydziale Tli Magistratu do 
godziny 12 tej dnia 1 września 1928, o ziórej to porze na­
stąpi ich otwarcie. Do eferty należy dołączyć kwit na zło­
żone w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5% sumy 
ofertowej.

Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane.

Jan Strzelecki w. r.
Komisarz Rządu 

p. o, Prezydenta m. Lwowa.

Zdolnego akwizytora
dla Lw ow a i innych m iast do o g ło sze ń  
dla specjalnego w ydaw nictw a za w y ­
soką prow izją , poszukuje D rukarni? 
L. S. T .  W. Lw ów , ulica Sapiehy I. 77.

Wiktora Libańska
wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła

PRACO WMIĘ 
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera-* 
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się w e Lw ow ie 
przy ul. B A T O R E G O  34, mezanin.

Już wyszła broszura
p. t.:

u  [v . o w a
O  P R A C Ę  

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Rozporządzenie Prezydenta 
Rzpltej z dn>a J6/III 1928 

. Dz. U. R. P. Nr. 35 p. 323

C E N A  3 Z Ł O T E

Do nabycia: w  „Księgarni 
Ludowe. “ —  Szajnochy 2 -

Wspaniałą powieść 

EMIbA ZOLI

I I
POLEGA

K S I Ę G A R N I A  
LUDOW A 

buda, Szajnochy 2

Przemysłowcy, Kupcy Rolnicy i
od 2 do 12 w rześnia  zw iedzajcie

VIII. TARGI WSCHODNIE WE IWOWIE
Najdogodniejsza sposobność do zaopatrzenia się w krajowe i zagraniczne 

wyroby ze wszystkich gałęzi produkcji.
Dział maszyn rolniczych wszelkich aat igoryj. Dział nasienny. 
Dział samochodów osobowych i ciężarowych. Dział przyborów  
i aparatów mierniczych. Dział urządzeń elektryfikacyjnych. 
Targ hodowlany koni remontowych i luksusowych. Targ 
zarodowego bydła, rasowej trzo ly  chlewnej, owiec, drobiur 

gołębi i królików od 7 do 11 września.
Zamiejscowi uczestnicy korzystają w drodze pov. .otnej ze Lwowa, za okazaniemr 

stałej, imiennej karty wstępu na Targi, z 66%-owej zniżki kolejowej. Na linjach lotni­
czych >Aerolot< 25%-owa zniżka tam i z powrotem,

Stałe karty wstępu do nabycia w biurach »Orbisu« po cenie Zł. 10.
Przydział kwater na głównym dworcu. Wszelkie informacj w biurach Targów" 

Wschodnich na Placu Wystawowym. Tel. 9—64.

KSI9ŻKI SZKOLNE POLECA RSII6BRHI9 LUDOWE
LU/ÓW -  Dl. SZAJNOCHY b. Z.

fteaaktor Gdpowi-tfyJłunys STANISŁAW ŁAUDA. Druk. Lud. Spółdi. Tow. Wyd, Lwów. ul L Sapiehy 77. — Tel. 496.


